
WIARUS POLSKL
W yohodei na w torek , czw artek I sobotę z dodatkiem 
religijnym  pl t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fenmorystyczBO-satyryczuym p. t. „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata  kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą, T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
t  s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S i |  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego uruku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserarami 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, D rukarni 
1 K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Kr. 6 4 . Beehum, wtorek, 1 czerw ca 1397. l o k  7,
R edakcys, drukarnia i księgarnia znajduje się pray M althaserstrasse 17a na dola. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Eodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
m&wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

2STa miesiąc czerwiec
zapisywać można

„Wiarusa Polskiego44
który wraz z bezpłatnym i dodatkam i: „N auką 
K atolicką11 i „Zw ierciadłem 11, kosztuje 

ty lk o  5 0  fenygów ,
« z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Polaey aa ©Ibcjsyżiiie. 
Wiec katolicko-polski w Bruchu

w sprawie opieki duchownej odbył się w nie­
dzielę dnia 30 m aja rb. Zagaił go przewodni­
czący komitetu p. Jęsiek. Następnie udzielono 
głosu p. W oje. Agaciakowi, który w dłuższem 
przemówieniu w ykazyw ał konieczną potrzebę 
ustanowienia w Bruchu kapłana władającego 
językiem polskim, aby tenże częściej, niż dotąd, 
w ygłaszać mógł polskie kazania i aby Polacy 
częściej mieli sposobność wyspowiadania się 
po polsku. Mówca dowodził, że tylko bardzo 
m ała część Polaków z wielką biedą wyspowia­
dać się może po niemiecku, Polki zaś prawie 
wcale z tego korzystać nie mogą, bo języka 
niemieckiego nie znają. Mówca wyraził też na­
dzieję, że przy dobrej woli zdołanoby znaleść 
kapłana, któryby chętnie dla Polaków się 
poświęcił. Tylko kapłan znający dokładnie 
język polski — mówił mówca — potrafi prze­
mówić do serca słuchaczy i zbawienny wy­
wrzeć na nich wpływ. Jeżeli zepsucie pomiędzy 
Polakami się szerzy, to winien jest temu głó­
wnie brak kapłana w ładającego naszym języ­
kiem ojczystym, bo jeden jedyny kapłan po­
siadający zaufanie swych owieczek, jest w sta­
nie więcej działać niż polieya lub cały oddział 
wojska. Mówca ubolewał też nad tern, że 
Polacy w Niemczech pod każdym względem 
bywają upośledzani, chociaż powinni być ró - 
równouprawnionym i z Niemcami. W  końcu 
zalecał mówca, ażeby Polacy starali się o ka­
płana polskiego tak długo, aż prośby ich 
uwieńczone zostaną pożądanym skutkiem.

Pan W ojciech Chwiłkowski żalił się na 
oziębłość niektórych Rodaków dla spraw 
religijnych, którą to oziębłość przypisać należy 
w łaśnie niedostatecznej opiece duchownej.

Tego samego zdania był następny mówca 
p. Aloizy Swoboda, który przykładam i udowo­
dnił prawdziwość swego twierdzenia. W  dal­
szym ciągu zalecał mówca, aby Polacy dokła­
dali starań, iżby pozwolono im śpiewać w ko­
ściołach po polsku, bo śpiew w języku ojczy­
stym podtrzym uje w wysokim stopniu ducha 
religijnego, i jest zachętą do gorliwego uczę­
szczania na nabożeństwa. Zachęcał też mówca 
do gorliwego uczenia śpiewu polskiegu dzieci.

N astępnie odczytano i przyjęto jednogło­
śnie następujące prośby:

Najprzewielebniejszy księże B iskupie!
Najdostojniejszy A rcypasterzu!

K atolicy-Polacy parafii Bruch, zebrani w 
dniu 30 maja na wiecu w Bruchu w liczbie

około 1000 pozwalają sobie przedłożyć W aszej 
Biskupiej Mości następującą najuniżeńszą prośbę:

W  parafii Bruch mieszka przeszło 3000 
katolików- Polaków, z których tylko bardzo 
szczupła liczba włada językiem niemieckim o 
tyle, aby choć z trudnością wyspowiadać się 
po niemiecku. Chociaż więc od czasu do 
czasu na kilka dni przybędzie ksiądz, w łada­
jący językiem polskim w celu słuchania sp o ­
wiedzi św. i wygłoszenia kazania, to wobec 
tak wielkiej liczby katolików -Polaków w tejże 
parafii mieszkających, nie odpowiada to wcale 
istniejącym potrzebom. Z powodu takiej nie­
dostatecznej opieki duchownej w języku dla 
nas zrozumiałym, grozi tutejszym katolikom - 
Polakom wielkie niebezpieczeństwo pod w zglę­
dem religijnym i moralnym. Zapobiedz temu 
niebezpieczeństwu może jedynie znający do­
kładnie język polski kapłan, któryby jak  n a j­
częściej wygłaszał tu polskie kazania i dał k a ­
tolikom - Polakom  sposobność wyspowiadania 
się po polsku.

Z przyczyn powyżej wymienionych prosi­
my W aszą Biskupią Mość o łaskaw e jak  n a j­
rychlejsze zapobieżenie duchowemu sieroctwu, 
w jakiem pozostajemy7, już to przysyłając 
do B ruchu . ną- stałe ikioszkanie kapelana, w ła ­
dającego językiem polskim, już to w inny s to ­
sowny sposób. W  obec tak  wysokiej liczby 
k a to lików -P o laków  w parafii Bruch m ieszka­
jących, sądzimy, iż nie wymagamy za wiele 
prosząc o to, aby przynajmniej 2 razy w ka­
żdym miesiącu podczas Mszy św. i 2 razy po po­
łudniu byrwały w kościele w Bruchu wygłaszane 
polskie kazania. Pożądanem byłoby też, aby przy- 
wrócono dawniejszy zwyczaj, to jest, iżbyśmy 
co niedzielę podczas jednej mszy św. śpiewać 
mogli po polsku.

W yrażając niezachwianą nadzieję, iż N a j­
przewielebniejszy Ks. Arcypasterz raczy łaska­
wie do naszej najpokorniejszej prośby się przy­
chylić, oraz przyrzekając uroczyście, iż starać 
się będziemy o to, by do deski grobowej zo­
stać wiernymi synami Kościoła św., pozosta­
jemy W aszej Biskupiej Mości

najposłuszniejsi słudzy i synowie.
Z polecenia zgromadzonych: 

(Podpisy.)
W ielebny Ks. P roboszczu!
Parafianie Polacy z Bruchu zebrani dnia 

30 m aja 1897 r. w liczbie około 1000 na wiecu 
w Bruchu wysłali do wysokiej w L dzy B isku­
piej w M onasterze pokorną prośbę o częstsze 
polskie nabożeństwa. Ufni w przychylność 
W iel. ks. proboszcza udajemy się z uprzejmą 
prośbą o łaskawe poparcie naszych starań u 
władzy Biskupiej.

Pewni, iż W iel. ks. Proboszcz nie odmówi 
naszej serdecznej prośbie, zapewniamy W iel. 
ks. Dobrodzieja o naszej szczerej wdzięczności 
i przywiązaniu.

Z polecenia zeb ran ia :
(Podpisy.)

Po takiem omówieniu sprawy duszpaster­
stwa przemówił p. W itołd Leitgeber na tem at 
„O gazetach11. Pouczające to przemówienie 
podamy w najbliższych numerach „W iarusa 
Polskiego11.

Prócz zwykłych przy podobnych okoli­
cznościach okrzyków wzniesiono toasty na cześć 
Najprzew. ks. Biskupa monasterskiego oraz 
miejscowego ks. Proboszcza i duchowieństwa.

W iec, który odbył się w najlepszym 
porządku, zamknął przewodniczący, p. W oje. 
Chwiłkowski, pochwaleniem Pana Boga.

M isb u rg  pod Hanowerem. Towarzystwo 
św. W ojciecha obchodziło dnia 16 maja br. 
trzecią rocznicę swego istnienia. O godzinie 
wpół do 12-tej odprawiona została Msza św. 
na intencyę towarzystwa. Podczas Mszy św. 
miały być chorągwie kilku towarzystw  obecne 
w kościele, lecz ks. proboszcz Scb. z H ano­
weru, do którego Misburg należy, z niewiado­
mej nam przyczyny nie pozwolił na wstęp 
chorągwi do kościoła. Sprawiło to na wszy­
stkich nie miłe wrażenie, tern więcej, że nas 
odwiedziło kilka towarzystw z dalszych stron. 
W  skutek tego chorągwie zostawiliśmy w lo­
kalu Tow. św. Kaźmierza, gdzie się wszystkie 
tow arzystw a zebrały, a do kościoła na Mszę 
świętą poszliśmy bez chorągwi.

O godzinie 4 - tej po południu odjechaliśmy 
z Hanoweru do Misburgu, gdzie z dworca mis- 
burskiego urządziliśmy pochód przez wieś z ro - 
zwiniętemi chorągwiami. Na czele postępowało 
8 małych dziewcząt w bieli, niosąc kwiaty 
w koszyczkac1. P ale j cztery dorosłe dziewice 
ń,\żsły ’pięKiiy wieniec. Był to śliczny widok, 
gdy się wejrzało na tyle chorągwi tow arzystw  
polskich na obczyźnie oraz Rodaków i Rodaczek 
z dalekich stron przybyłych. Może widok ten 
pobudzi nie jednego Rodaka, który do tow a­
rzystw a naszego nie należy, iż do niego przy­
stąpi. Przyjdź Rodaku na posiedzenie naszego 
towarzystwa, boć nie potrzebujesz zaraz człon­
kiem zostawać, ąle jestem  pewny, iż będąc 
kilka razy na posiedzeniu przekonasz się, iż 
towarzystwo nie do złego ale do dobrego pro­
wadzi, i w tedy już z własnej woli zostaniesz 
członkiem.

O godz. 6-tej podniesiono zasłonę, po za 
którą na scenie były ustawione trzy obrazy i 
t o : Serce Jezusa, Serce Maryi i św. W ojciech 
pięknie oświetlone.

Następnie przewodniczący pow itał gości 
zgromadzonych staropolskiem: „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus11, a po wzniesieniu 
kilku toastów wezwał obecnych do odśpiewania 
pieśni: „W itaj K rólow a11. Przemawiali potem 
delegaci towarzystw przybyłych na naszą uro­
czystość i to Tow. św. M ichała z Blankenburgu, 
św. W incentego a Paulo z Grohn, Serca Jezu­
sowego z Thale, „N adzieja11 z Siipplingen, św. 
Aloizego z Tangermiinde i św. Kaźmierza z 
Hanoweru. Odebraliśmy także telegram od 
Tow. św. Jana Nepom. z M agdeburga. Potem  
członek nasz p. Filipiak wygłosił piękny wiersz 
a p. Tasarek odśpiewał pieśń: „N asze hasło11. 
Odegrano też teatr amatorski pod ty tu łem : 
„Dzwonek św. Jadw igi". Amatorkom i am a­
torom za dobre wywiązanie się ze swych ról 
składamy serdeczne „Bóg zapłać11.

Dodać należy, iż Rodacy tutejsi dla wię­
kszego upiększenia naszej uroczystości oraz 
powitania obcych towarzystw  wystawili sześć 
bram  powitalnych.

W  końcu składamy jeszcze raz wszystkim 
towarzystwom, które nas odwiedziły oraz R o­
dakom, którzy się przyczynili do upiększenia 
naszej uroczystości serdeczne: „Bóg zap łaci"  

F r .  K i c i ń s k i ,  sekretarz.



W I A R U S  P O L S K I .

E n c y k l ik a  
Ojca świętego Leona X III

na u ro czy sto ść  z e s ła n ia  B u c k a  św.
Do na3zych czcigodnych Braci P a try a r-  

chów. Prymasów, Arcybiskupów, i Biskupów i 
innych ze Stolicą Apostolską połączonych o r- 
dynaryuszy.

Leon X I I I  Papież pozdrowienie i b łogo­
sławieństwo aposto lsk ie!

Posłannictwo Boskie, które do rodzaju 
ludzkiego od Ojca swego otrzym ał i święcie 
dopełnił Jezus Chrystus, jako ma za ostatni 
cel, żeby ludzie stali się uczestnikami żywota 
w  wiecznej, błogosławionej chwale, takoż naj­
bliższym jego celem było, żeby już w tej 
ziemskiej wędrówce posiedli i zachowali łaskę 
B orą, mającą następnie dojść do pełnego roz­
kwitu w życiu niebieskiem. Dla tego O dku­
piciel sam zaprąsza bezustannie i ź najwyższą 
łaskaw ością wszystkich ludzi wszelakich naro ­
dowości i języków do łona Kościoła swego: 
„Przyjdźcie do mnie wszyscy; Jam  jest żywot; 
Jam  jest P asterz dobry". Jednakże w głębo­
kiej mądrości Swej nie chciał posłannictwa 
swego dopełniać wszędy na ziemi we własnej j 
Osobie, lecz to, co otrzymał był od Ojca, 
zlecił Duchowi św., ażeby tenże to dopełnił. 
Pociechą jest zatem przypomnieć sobie to, o 
czem Chrystus krótko przed opuszczeniem tej 
ziemi zapewniał w kole uczniów swoich: „ P o ­
żyteczno wam, aby7m ja  odszedł; bo jeżeli nie 
odejdę. Pocieszyciel nie przyjdzie do w a s ; a 
jeśli odejdę poślę go do was." (Ew. św. Jana 
16, 7.) Zapewnieniem tem jak najlepiej uzasa­
dnił swe odejście i pow rót do Ojca, mianowi­
cie korzyścią mającą zaraz spłynąć na uczniów 
Jego z przyjściem D ucha św .: tem samem po­
kazał zarazem, że Duch św. jak przez Ojca 
tak  i przez Niego posłań, jako od Ojca tak 
od Niego pochodzi i dzieło "dopełnione przez 
Syna Bożego w Jego życiu śmiertelnem ma 
ukoronować jako Orędownik, Pocieszyciel i 
Nauczyciel. W  istocie Opatrzność przekazała 
zupełne ukończenie dzieła Odkupienia wielo­
rakiej potędze tegoż Ducha, który od stworze­
nia św iata „zdobił niebiosa" Ijjob. 26,-. 13) > i 
„napełniał św iat cały". (Księgi Mądrości 1, 7).

Stale usiłowaliśmy z pomocą Chrystusa 
Zbawiciela, który księciem jest pasterzy i bi­
skupów dusz naszych, naśladow ać przykłady 
dane przez Niego. Z przejęciem poświęciliśmy 
się urzędowi powierzonemu Apostołom, a m ią-

Z ż y c i a  w s z p i t a l u ,
Późny blask zimowego dnia rzucił przez 

wysokie okna pierwsze niepewne światło na 
salę szpitalną.

Z ustępującej ciemności wyłaniać się z a ­
częły dwa rzędy łóżek, stojących w poprzek 
dłuższych ścian i tworzących szerokie przejście 
od drzwi do środkowego okna. W  miarę n a ­
pływ ania jaśniejszego światła, rysow ały się na 
łóżkach coraz wyraźniejsze kształty otulonych 
kołdram i postaci, których tylko twarze blade i 
nieruchome widać było na białych poduszkach.

Najpierw  obudził się chory, leżący na naj - 
bliższem okien łóżku. Stanowił on różnicę 
z  innymi bladymi i wątłymi. Był to olbrzym 
prawie, o niezwykłych rozmiarach, z silnie 
wydatnemi muszkułami na całem ciele, z czer­
woną tw arzą i grubą żylastą szyją. W yciągnął 
się na łóżku, które zatrzeszczało, krótsze niż 
niezwykle wysoki chory.

Podniósł głowę i huknął grubym  głosem, 
wychodzącym z szerokich i w ydatnych piersi:

— W staw ać! H ej! Dziś ś ro d a ?
Inni zaczęli otwierać oczy, przechodząc 

w półstan niepewny, pogrążeni jeszcze trochę 
we śnie. Zachęcał ich do wytrzeźwienia w e­
sołym g łosem :

— Środa dziś ! środa ! panowie !
Niektórzy podnosili się do połowy na łóż­

kach; rozbudzeni zupełnie, rozjaśniali twarze, 
zwrócone na olbrzyma, który jako radosną no ­
winę nie przestawał wołać, sam niezmiernie 
ucieszony:

— Środa, panowie, ś ro d a !
Rozpoczynający się dzień witali jedno­

myślną radością, tak rzadką w murach szpitala, I 
Dzień odwiedzin, w którym  drzwi wszystkich 
sal stoją otworem dla gości, dzień z takiem 
upragnieniem oczekiwany przez chorych, nad -

nowicie Piotrow i, „którego godność nie zanika 
nawet w niegodnym następcy" (Leon wielki). 
Tem wiedzeni przekonaniem pragnęliśmy, żeby 
wszystkie podczas Naszego już tak długiego 
pontyfikatu podjęte i wykonane prace zmie­
rzały głównie do dwóch celów. Najprzód do 
przywrócenia życia chrześciańskiego w społe­
czeństwie świeckiem i w rodzinie, wśród ksią­
żąt i ludów — albowiem prawdziwy żywot 
tylko z Chrystusa na wszystkich spływ a; na­
stępnie do przysposobienia połączenia tych 
wszystkich, którzy bądź w posłuszeństwie od­
łączyli się K ościoła; albowiem niezawodną jest 
wolą Chrystusa, aby ci wszyscv połączyli się 
w jednej owczarni pod jednym Pasterzem .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dziewięciodniowe nabożeństwo do 
Ducha świętego

zaleconem zostało wiernym na ten rok i na 
przyszłe la ta  bezpośrednio przed Zielonemi 
Świątkami przez Ojca św. Leona X I I I  E ncy­
kliką z dnia 9 m aja br., której początek już 
podaliśmy.

T a nowenna rozpoczęła się w  przeszły 
piątek 28 maja we wszystkich kościołach para­
fialnych i też w innych kościołach albo kapli­
cach, jeżeli proboszczowie to za stosowne 
uznali.

W szystkim , którzy w tej nowennie udział 
biorą i wedle inteneyi Ojca św. (o zjednocze­
nie chrześcian) się modlą, udziela Ojciec święty 
odpustu siedmiu lat i tyluż kw adragen (to zn a­
czy, że mu się odpuszcza tyle kar doczesnych, 
ileby odpokutował przez 7 lat i 7 czterdziestc- 
dniówek wedle dawnego zwyczaju kościelnego) 
dla każdego dnia, a nadto pod zwykłymi w a­
runkami (Spowiedzi i Komunii św. i modlitw 
na intencyę Ojca św.) jeden raz zupełnego 
odpustu w jakimkolwiek dniu dziewięeiodniówki 
albo w uroczystość Zielonych Świątek albo w 
jednym  dniu oktaw y tej uroczystości.

Kto dla ważnej przyczyny nie może brać 
udziału w tych publicznych nabożeństwach, 
albo jeźl: w ich kościele odbywać się nie 
m ogą,,m oże też tych odpustów dostąpić, jeżeli 
pryw atnie tę nowennę odprawi i inne warunki 
spełni.

Mogą też tych odpustów dostąpić ci. k tó ­
rzy od Zielonych Świątek do niedzieli Trójcy 
Przenajśw iętszej co dzień się modlić będę do 
Ducha św. i inne warunki spełnią.

szedł więc... T a  sala, z której jedna droga 
prowadzi na mia3to, druga do trupiarni, p rzy ­
brała dziś inny wygląd, niezwykły i odświętny. 
Od samego rana było gwarno i wesoło. Ci, 
którzy mogli chodzić, odrzucali kołdry, w s ta ­
wali i ubierali się w szlafroki. Olbrzym wstał 
również i zaczął chodzić ciężkiemi krokami, 
pod któremi uginała się podłoga. Słychać było 
pomięszane g ło sy :

— Jak to  dobrze, że dziś środa. Przyniosą 
mi ty tu n iu !

— Założyłbym  się, że do mnie przyjdzie 
brat...

— J a  się spodziewam pieniędzy.
Olbrzym zaimponował im :

— Do mnie przyjdzie kilka osób, zoba­
czycie.

Młody, piętnastoletni chłopiec, bledszy, 
niż inni, z powodu operacyi, którą na nim 
wykonano, wczoraj, rozśmieszył na chwilę to ­
warzyszów, mówiąc naiw nie:

— Do mnie przyjdzie mama.
Posługacz, który wszedł, ażeby zamieść,

z zadziwieniem spojrzał na chorych, którzy o 
tej godzinie zwykli spać jeszcze. P o  chwili 
dopiero zm iarkow ał s ię :

— Ach, praw da, dziś przecież środa!
Zamiatanie połączone było z wielkiemi

trudnościami, ponieważ chorzy zgarniane śmie­
cie roznosili na pantoflach po całej sali.

Śniadanie spożyto prędko, bez zwykłego 
przy tej sposobności narzekania na zarząd 
szpitala. Poczem wesoło kręcono papierosy 
z resztek tytuniu. Ci, którym  wyszedł zapas, 
pożyczali od innych, zapew niając:

— Dziś oddam ; z pewnością.
Gawędzili nadzwyczaj wesoło, nazywając

się dziś chętniej, niż innych dni, po przew i- 
skach, które są tu  w użyciu. N a olbrzyma 
nie wołano inaczej, ja k :

— Panie D ry b las!

W szystkie ta odpusty można też ofiaro­
wać za dusze w czyścu cierpiące.

O oszczędności
i o znaczeniu kas oszczędności.

(Mowa poaia do parlamentu proteaora dr. Paasche wypo­
wiedziana na sejmiku hanowerskich kas oszczędności 21-go  

listopada 1896 r. w  Hanowerze.)
(Dokończenie.)

Na jeden jeszcze czynnik wypada mi 
zwrócić uwagę, który wielce przyczynia się 
do osłabienia zmysłu oszczędzania. Całe na­
sze socyalno -  polityczne prawodawstwo wyło­
niło się z dążności polepszenia losu robotnika 
przez prawo o kasach chorych i od przypad­
ków, dalej przez zabezpieczenia renty na sta­
rość i dla inwalidów. Dawniej nie wiedziano
0 tego rodzaju sprawach, ponieważ mały rze­
mieślnik i robotnik, tak na wsi jak  w mieście, 
chociaż prowadził żywot nicosobiiwy — ot tak 
z rąk  do gęby — to jednakże bądź co bądź 
miał chociaż kłopotliwe, ale zapewnione utrzy­
manie. Robotnik wiejski był niejako z glebą 
związany — nie puszczał się na wędrówki i 
dla tego też, gdy na starość stał się do roboty 
niezdatnym, musiał go dwór lub gmina zu­
pełnie utrzymywać. Położenie jego acz było 
gorsze, aniżeli dzisiaj, było o tyle zawsze 
znośne, że miał przyszłość zapewnioną. To 
samo da się powiedzieć o rzemieślnikach, k tó ­
rzy należąc do cechów, j osiadali pewne dane, 
na które zawsze liczyć mogli, a mianowicie, 
mieli prawo do pracy i prawo do pobierania 
wsparcia, gdy nie byli w możności zapracow ać 
na utrzym anie dla siebie i dla swej rodziny.

Dzisiaj używa każdy robotnik wszelkiej 
swobody ruchu, wolno mu szukać pracy, gdzie 
zechce, jest więc skazany na własny prze­
mysł i na własną siłę i bywa jego robota le­
piej płaconą niż dawniej — ale za to tylko 
wtedy i tak długo Gpłacaną, jak długo sam 
zdolnym jest do pracy. Gdy natom iast nie ma 
roboty, gdy zachoruje lub inne spadną nań 
przygody życia,y popada w niedostatek i nędzę
1 bywa wskazanym na pobieranie jałmużny i 
wsparcia. Nie da się zaprzeczyć, że ta  niepe­
wność utrzym ania robotnika ma nadzwyczaj 
wielkie znaczenie spółeczne. Ponieważ więc 
robotnik mimo zabiegów i pracy częstokroć 
popada w to nieszczęśliwe położenie, że nie 
jest w możności zapewnienia sobie i rodzinie 
bytu na czas choroby i na starość niedołężną, 
przeto powstało pytanie, które sobie postaw i-

Zaw oiany odpowiadał pytaniem : co?... nie 
obrażał się złączony węzłami wspólnej niedoli, 
która szybko w yradza przyjaźń i poufałość.

Spacerujący z ręką na temblaku szczupły 
blondyn, artysta-m uzyk, nazyw ał się tu  K la r­
netem. Ł ysy urzędnik banku, z obejściem 
trochę lękliwem, nadzwyczaj powolny i łago­
dny7, nosił miano „Im petyka". Młodego ch ło­
pca, który  spodziewał się mamy, nazywano po 
prostu „M ałym ". Niektórym  wymyślano' p rze­
zwiska z poprzekręcanych nazwisk.

W śród nich rej wodził D ryblas, imponując 
siłą fizyczną i ciągłem zapewnianiem, że do 
niego dziś przyjdzie kilka osób.

Rozmawiano o dwóch towarzyszach, k tó ­
rzy wypisali się ze szpitala i wychodząc, z ło ­
żyli nauroczystsze przyrzeczenia, iż w naj­
bliższą środę przyjdą odwiedzić pozostałych.

— P rz y jd ą ! — Nie p rzy jd ą!
Zdania były podzielone. Dryblas, w idzący 

dziś wszystko w różowem świetle, upewniał, 
że niewątpliwie przyjdą.

— Przyjdą, zobaczycie ! Byliby bydlętami, 
gdyby nie przyszli.

Im petyk wszakże był innego zdania; po ­
wolnym głosem objawił przeciwne zdanie.

— A ja  wam mówię, że nie przyjdą. Z a­
łożyłbym się... J a  już, razem  wziąwszy, ze 
dwa lata przepędziłem w szpitalu, K ażdy bez 
wyjątku, kto się wypisuje, obiecuje odwiedzić 
pozostających, no, i nikt nie dotrzym ał przy­
rzeczenia. W śród innego życia zapomina się 
łatwo o towarzyszach jednej sali szpitalnej.

Przetrząsano tę sprawę jeszcze czas jakiś. 
Przypuszczano, że jeżeli nie obydwaj, to może 
jeden z nich będzie tak  porządnym, że p rzy j- 
dzie. W reszcie wszyscy, oprócz Im petyka, 
zgodzili się na je d n o :

— Może, może przyjdą.
(Ciąg dalaay nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

liśmy do rozwiązania, a które na tam polega, | 
aby dla robotników wytworzyć za pomocą j 
środków państwowych ochronę na starość, 
ochronę przeciw skutkom choroby, przypadków 
i utracenia zdolności do pracy. Wszakże na­
sze społeczno - polityczne prawodawstwo, jak­
kolwiek zbawienność jego uznać należy, kryje 
w sobie to niebezpieczeństwo, że chęć i ener­
gia troszczenia się o własny swój los bywa 
przez te urządzenia państwowe podkopaną i 
że chęć i ochota do składania oszczędności 
zwolna ustać może i ustaje.

Z tych więc względów wypada nam uzu­
pełnić nasze prawodawstwo socyalno - polity­
czne i ukształtowanie odpowiedniejsze sprawy 
kas oszczędności jest wielkiej dla nas donio­
słości. Powinno to być naszą troską i naszem 
zadaniem, aby każdy robotnik uczuł się zado­
wolonym obywatelem państwa, któremu na tern 
zależy, aby istniejący porządek państwowy 
Torwijał się dalej prawidłowo. Jakkolwiek 
wielkie mam uznanie do dzieła prawodawstwa 
socyalno -  politycznego, to jednakże uważam 
za konieczne wypowiedzieć, że trzeba strzedz 
się przed twierdzeniem, że robotnik nie potrze­
buje robić oszczędności, ponieważ państwo i 
zabezpieczenie dostatecznie już dlań się tro­
szczy. Mimo wszelkiej pomocy państwowej 
powinno w każdym człowieku być ugruntowane 
to przeświadczennie, że na każdego spada od­
powiedzialność ponoszenia troski o siebie i 
rodzinę, przyczem należy mu robić oszczędno­
ści i wytwarzać sobie mienie własną pracą 
zdobyte, gdyż wtedy tylko staje się przyda­
tnym członkiem rodźmy i społeczeństwa.

Ziemie polskie.
* % P ra s  Z ach,, W arm ii i  M a sie .

P e lp lin . Śp. ks. prób. Andrzej Block 
"umarł w Źarnówcu. Sp. ks. Andrzej urodził 
się w Strzepczu arna 28 lutego r. 1840, w y­
święcony na kapłana dnia 1 sierpnia r. 1869, 
proboszczem żarnowickim iństytuowany dnia 
21 czerwca 1887 r. Eksporta odbyła się w po­
niedziałek 31 maja, a pogrzeb dnia 1 czerwca. 
N. o. w p.!

Zblew o, Wiec wyborczy w Zblewie od­
był się we wtorek 25 b. m. przy stósunkowo 
dość licznym udziale-

P elp lin . W  Bielawkach znaleziono 2 
sarny w rasie, mające u szyi dzwonki. Oczy­
wiście zwierzęta oswojone zbiegły z jakiego 
parku dworskiego do lasu.

D ziałdow o. W  naszej okolicy od ze­
szłego ooniedziałku panują prawie codziennie 
burze z ulewnym deszczem i gradem. Zimowe 
zboże, które tyle nadziei rościło, zostało zu­
pełnie wytrzebione i gospodarzy naszych do­
prowadzi do wielkiej biedy.

Purda. Przed tygodniem w nocy udał 
się listowy Kupczyk ryby łowić na jezioro 
Purdzkie. Przy powrocie wypadł z łódki i uto­
pił się. Mieszkańcy z pobliża, spostrzegłszy 
próżne czołno, popłynęli na owo miejsce, lecz 
znaleźli tylko ryby i pantofle utopionego. Ciała 
dotąd nie znaleziono. Nieszczęśliwy był bar­
dzo tęgim, młodym urzędnikiem i pozostawił 
wdowę z dwoma dziećmi. — W  Giławach uto­
piła się 13-letnia dziewczynka Kaese przy k ą ­
paniu w małym stawku.

* Z W iel. K s . P ozn ań sk iego ,
P oznań . Najprzew. ksiądz Arcypasterz 

udzielił komendy: dnia 5 maja rb .: Ks. K ru­
gerowi, wikaryuszowi w Pokrzywnicy, na be- 

.neficyum w Róży; ks. Pawiowi Reinkemu, ko- 
mendarzowi z Róży, na beneficyum w Kala- 
wie i dnia 6 maja ks. Jankiewiczowi, wikary­
uszowi z Buku, na beneficyum w Wysocku.

Na wikaryaty powołano: unia 5 maja: ks. 
Goebla, wikarego z Bledzewa do Pokrzywnicy, 
ks. Neopresbytera Reonspiessa z Poznania do 
Starego Dworu i dnia 6 maja: ks. Strzyżew­
skiego, administratora z Wysocka, na I wika- 
ryusza do Buku.

Zmarli: dnia 20 kwietnia rb. ks. Jan  Do­
pierała, pleban z Cerekwicy, i dnia 23 maja 
r. b. ks. Zegarowicz, pleban w Borzęciczkach 
R. i. p.

G niezno. Donoszą z wiarogodnego źró­
dła, że wieść, rozgłoszona przez tutejsze pi­
semko niemieckie, jakoby podczas uroczystości 
jubileuszowych złożono na upiększenie katedry

100,000 marek, jest zupełnie mylną. Na ten 
cel wpłynęło nie wiele co więcej jak 8000 mr.

Ostrów. Zawiązany tu został Bank ku­
piecki, spółka z ograniczoną poręką; każdy 
członek odpowiada za sumę aż do 600 marek. 
Dyrektorem Banku zamianowany został p. R. 
Hulewicz, kasyerem p. J . L. Nowicki, kontro­
lerem p. B. Brykczyński. Do rady nadzorczej 
wybrano pp.: T. Mazura, Niesiołowskiego, S. 
Prusinkiewicza, Sztukowskiego i Zbąskiego.

G ołęczew o pod Poznaniem, majątek 
zawierający 599 hektarów obszaru (2396 mórg) 
kupił p. Nepomucen Chełkowski za 440 tysięcy 
marek.

C zerleinko pod Kostrzynem około 600 
mórg obszaru kupił dr. Teodor Dembiński 
z Poznania, płacąc około 240 mrk. za morgę.

W ronki. Dnia 22 bm. umarł we W ron­
kach ś. p. Ignacy Wojczyński, brat rodzony 
księdza dyrektora zmarłego w Rogoźnie, a k u ­
zyn śp. ks. proboszcza Karola Wojczyńskiego, 
zmarłego w Strzelnie. — Sp. Ignacy W ojczyń­
ski był przez długie lata nadleśniczym w or- 
dynacyi Wróblewskiej; posiadał wyższe w y­
kształcenie, czynny brał udział w powstaniu r. 
1863-go. Znano go ogólnie jako zacnego i 
i szlachetnego człowieka i gorącego patryotę. 
W sercach znajomych i przyjaciół pozostawił 
po sobie niezatarte wspomnienie. Niech od­
poczywa w pokoju! *

* Ze S lązk a  czy li Starej Polską.
M ysłow ice. Ks. kapelan Breuer został 

przeniesiony z Olesna do Mysłowic, ks. kape­
lan Winkler z Mysłowic do Olesna.

Zabrze. Na kopalni królówej Ludwiki 
spadł stempel bajerowi Dietrichowi na głowę 
5 rozbił mu czaszkę. Śmierć nastąpiła oczy­
wiście natychmiast. — Wypadek nagłej śmierci 
zaszedł także w Donnersmarkhucie. Sieam- 
dziesięcioletni robotnik Szendzielorz dostał się 
między wagony i został zupełnie zmiażdżony 
W czapce Szendzielorza, który uchodził za ­
wsze za bardzo ubogiego, znaleziono za pod­
szewką zaszyte 460 marek w dziesięcio- i dwu- 
dziestomarkówkach.

P iek ary . W ostatnich dniach podało 
kilka gazet wiadomość, że saski książę Maksy­
milian, który jak wiadomo jest księdzem i 
mieszka w Londynie,- ma przybyć do Piekar i 
tu odprawić nabożeństwo w dwuchsetną ro ­
cznicę przyjęcia wiary katolickiej przez króla 
Augusta. Wiadomość ta jest zupełnie fałszywą. 
Po pierwsze: książę Maksymilian nie ma wcale 
zamiaru przybyć do Piekar, a po drugie: książę 
saski August, którego Polacy przed dwustu 
laty- królem swym obrali, nie powrócił na łono 
Kościoła katolickiego dopiero w Piekarach, 
kiedy jechał do Polski, lecz uczynił to już po­
przednio. W stąpił wprawdzie do Piekar, ale 
wtedy — jak powtarzamy — był już katolikiem.

Wiadoinośei ze śwlate*
B e r l i n .  Po ukończonych drugich obra­

dach ńaa ustawą o stowarzyszeniach i zebra­
niach pisze „Germania44, że z projektu pozo­
stał szkielet, lecz ani rząd, ani konserwatyści 
nie zaznaczyli ani słowem, jak myślą zacho­
wać się w trzeciem czytaniu w obec tego szkie­
letu. Niebezpieczeństwo pogorszenia istniejącej 
ustawy nie jest przeto usuniętem.

Z  pow odu przychylnej dla Polaków 
mowy, którą we wtorek wygłos4! w izbie p a ­
nów ks. Hohenlohe, pisze wolnomyślna „Po- 
sener Zeitung4-:

„Mała niespodzianka zdarzyła się wczoraj 
w izbie panów, bo prezes ministrów, ks. H o­
henlohe objaśniał stanowisko swe do sprawy 
polskiej. W  obec tego bardzo pochwały go­
dnego oświadczenia męża, który prowadzi p ru ­
skie sprawy państwowe, zaciekawia, jakie za­
patrywania wypowiedzą przy pierwszej sposo­
bności ministrowie dr. Bossę i v. d. Recke; 
albowiem obydwaj ulubieńcy Hansemannów 
nie zaprzeczają, że w polityce polskiej stali się 
w najskraśniejszem przeciwieństwie do wywo­
dów prezesa ministrów. Jednakże sądząc z za-

I chowania się ks. Hohenlohego w sprawie sto­
warzyszeń, nie możemy do wczorajszego 
oświadczenia w izbie panów przywięzywać 
większego znaczenia. W  rzekomem zapoczą­
tkowaniu nowego kursu polskiego widzimy 
tylko manewr taktyczny, mający usposobić 
Polaków nieco łagodniej. Ale na taki lep nie 

r pójdzie przecież frakcya polska.44

Z R zym u donoszą dzienniki watykań­
skie na podstawie najlepszych informacyj, że 
cesarz Mikołaj rosyjski oświadczył się za za­
pewnieniem wolności wyznania i sprawowania 
obrządków także unitom.

P ap ież  zamierza niebawem wydać ode­
zwę do katolików angielskich, zalecającą im 
zbieranie funduszów na stypendya w kolegium 
angielskiem w Rzymie dla nawróconych Angli­
ków duchownych i świeckich, który pragną 
odbyć wyższe studya teologiczne.

W iedeń. Burdy, wyprawiane przez nie­
mieckich krzykaczy w parlamencie wiedeńskim, 
nie zachwiały i nie mogły zachwiać stanowi­
skiem prezydenta ministrów hr. Badeniego. 
Kiedy hr. Brdeni podczas audyencyi swej u 
cesarza wspomniał o swej dymisyi, przerwał 
mu cesarz słowami: „O tern ani myśleć. Pan
pozostaniesz, a rozprawy językowe pozostaną 
także.“

Z W arszaw y dochodzi wiadomość, że 
duchowne seminaryum kieleckie, zamknięte od 
długiego czasu, zostało napowrót otwarte.

Z r ó ń n y o h  s t r o n .
B ochum . Gazety niemieckie żalą się, 

że ludzie lekkomyślni zrywają kwiaty z grobów 
nie pamiętając o tern, iż podług § 168 ustawy 
karnej skazani mogą zostać na więzienie aż 
do dwóch lat.

Camen. W  kopalni „Monopol41 został 
okaleczony górnik A. Biischel.

L ind en  nad Ruhrą. W  kopalni „Hasen- 
winkel zatrudniony górnik Fr. Zurnieden zo­
stał okaleczony bardzo niebezpiecznie.

L angendreer. Górnik Karół Wilke, 
pracujący w kopalni „Bruchstr.44 wpadł do 60 
metrów głębokiego szybu, gdzie natychmiast 
śmierć znalazł.

Camen. Wczoraj dokonał w pobliskiem 
Beckinghausen Najprzew. ks. Biskup-S ufragan 
uroczystego poświęcenia tamtejszego nowego 
kościoła Serca Jezusowego.

B erlin . Na dworcu w Lehrte spaliło 
się 30 wagonów towarów; przyczyna pożaru 
nieznana, straty wynoszą ćwierć miliona marek.

Z W oerishofen  piszą: Z księdzem
Kneippem już znacznie lepiej, czuje się tylko 
mocno osłabionym i są widoki, iż znów zdro­
wie dawniejsze odzyska. 17 maja, w dzień 
swych urodzin (77 lat), był niebezpiecznie 
chory i zdawało się, jakoby miał swego życia 
już dokonać; od tegoż czasu jednakowoż przy­
chodzi z wolna do sił. W czasie jego choro­
by zastępują księdza Kneippa O. przeor Reile 
i doktór Baumgarten, do których goście zu­
pełnie to samo zaufanie mają, co do księdza 
Kneippa. W dzień jego urodzin wręczono 
solenizantowi znaczną sumę pieniędzy, złożo­
nych przez gości tu obecnych, z których ma 
być postawiona studnia pod nazwą Studnia ks. 
Kneippa — „Kneipp-Brunen44.

K siążę  B ism arck  — h otelistą !  
Gazety niemieckie donoszą, że ks. Bismarck 
nabył tuż pod Friedrichsruh położony hotel 
Petersena. Czy może pragnie lokować w nim 
swych wielbicieli? Jeżeli tak, to zapewne nie 
za darmo!

Nabożeństwo polskie.
Od poł. 29 aż do poł. 30 maja w W e tte r .
Od poł. 30 aż do wieczora 31 maja w  W itteu*  
Od południa 3 czerwca aż do wieczora 4 czerwca 

w C astro]).
Od południa 5 czerwca aż do południa 7 czerwca 

w D o rtm u n d , w kościele aw. Józefa.
O. Korneliusz.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego 

Pos tb estellung-For mulara
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus  
P o lsk i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 fc 
2. Abth. S. 380) fur den Monat Juni 1897 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 0,60 Mk.

^  m oj*

«  *  'S
*H<r£  £

Obige 0,60 Mk. erhalten zu haben, ba- 
scheinigt.

 ...................1........., d_____________ 1897.
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konfekcji „, ,, ”  , ~ , U»  W attenscM.
Największy 

dom sprzedaży 
w niiejseii.

z m z e m e  dla mężczyzn i fcobietcen. Także ceny wszelkich innych 
towarów zostały znacznie zniżone.
Jak dotąd, tak i obecnie damy dowód, że co do 
taniości zajmujemy najpierwsze miejsce.

Towarzystwo świętego Czesława w Bulmke
obchodzi u r o c z y sto ść  p o św ię c e n ia  c h o r ą g w i dnia 13go 
czerwca 1897. T ow arzystw a, któreśm y listow nie do tego czasu zapro- 
Bili i które jeszcze zaprosimy, zbiorą się z pał szami i chorągwiami o 
godzinie pół do trzeciej po południu w  lokalu pana Bienen w  Bulmke, 
K arlstr. 19. O godzinie 3ciej wym arsz do kościoła z m uzyką polską! 
z powrotem  na salą p. Bienen. T u się odbędzie koncert i powitanie 
w szystkich T ow arzystw  i gości przez Przew odniczącego, potem  m owy 
i deklam acye, a w  końcu tea tr. Odegraną będzie sztuka .,A kadem ik,“ 
czyli .,Ofiara za  Ojczyznę.11 W stęp  dla członków 30 fen., dla gości 
przed  czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. Podajem y także do w iado­
mości, iż członkowie św . Czesława przyjm ow ać będą tow arzystw a na 
dworcu w  Gelsenkirchen i zaprow adzą takow e na salą. Poniew aż nie 
mamy adresów  w szystkich Tow arzystw , więc i te , które listow nie za­
proszenia nie dostały, niniejszem  uprzejm ie na tę  piękną uroczystość 
zapraszam y.   Z a r z ą d .

£

,^BA\N

Dla Rodaków.
Tanio w ysyłam  każdem u pię­

kne zegarki z polskiem i ozdobami 
i M atką Boską Częstochowską. 
K ażdy czysto srebrny, z złotym 
brzegiem, form at m ały i średni na 
10 kamieniach chodzący. K ażdy ze­
garek  je s t zaraz odciągnięty i u re ­
gulowany, 3 la ta  gw arancya za 

5 dobre chodzenie, do nabycia w ró­
żnych cenach po 19, 22, 25 do 30 
marek. Ze samem orłem  są tań ­
sze po 16, 17, 18, 20 m arek. In ­
ne zegarki zwyczajne, lecz tylko 
dobre, sprzedaję bardzo tanio. Cen­
nik darmo.

Swój do swego, nasze hasło.

M. Szczepaniak
w K u ch ark ach

o. Sobótka (Best. Posen.)

1™
Dom towarów

I S. Hohenstein,
H e r n e ,  Bahnhofstasse

ofiaruje
i Polskie chustki z jedwabiem i bez jedwabiu, 
I Poznańskie chustki z tureckim brzegiem, 

m Slązkie chustki w piękne wzory palmowe, 
H  Fartuchy, jedwab w piękne kolorowe wstęgi,

I ŁóżkS z materacami, pierze,
Pierze darte, puch podwójnie czyszczony 
po najtańszych cenach, tylko świeży towar. 
M aterye na su kn ie , firank i, p ow łok i

Ubrania i spodnie dlapanów i chłopców
po znanych nadzw yczaj tanich  cenach, przy 
wielkim wyborze.
P o lsk a  u sługa . P o lsk a  usługa.

Z a p r o s z e n i e .
Szanownym Rodakom donosimy niniejszem jak najuprzejmiej, iż w pierw sze  

św ięto  Z ielonych  Ś w ią tek , dn ia  (i-go czerw ca br. o god zin ie  4-tej po  
p ołu d n iu  odbędzie s ię  w sa li tea tru  m iejsk iego  (Stadttheater) w  * B o­
chum , przy ulicy Rottstrasse,

obchód 9-setnej rocznicy śmierci 
św. Wojciecha.

Uroczystość zostanie urozmaicona odczytem o życiu św. Patrona, a prócz te­
go będzie stosowne przemówienie, dalej śpiewy deklamacye, żywy obraz itd. Wolne 
chwile wypełni muzyka. W  celu pokrycia kosztów pobierać będziemy 20 fenygów 
wstępnego. Przewyżka zostanie obrócona na „Swiętojózafacie“.

Niewiasty mają wstęp wolny.
Wszystkich Rodaków i Rodaczki z Westfalii i Nadrenii prosimy o liczny 

udział w powyższym obchodzie.
Nadmieniamy, iz w ciągu przyszłego tygodnia odprawioną zostanie jedna Msza 

św. w Bochum na intencyę Rodaków biorących udział w obchodzie jubileuszu, a dru­
ga u grobu św. Wojciecha w Gnieźnie na intencyę Polaków na obczyźnie, i to w ce­
lu uproszenia za przyczyną św. Wojciecha łaski wytrwania w wierze św. katolickiej.

K o m i t e t :
Stefan Rejer, Wattenscbeid, przewodniczący. Adam  Maćkowiak, Baukau, I zastępca. 
Stan. Żalisz, Bochum. II zastępca. W. Solek, Bochum, sekretarz. Jan Jankoioiak, 
Bochum, zast. A . Betyna  i P iotr Rolewi.cz, Bochum, skarbnicy. Jan Staivowy i J a n  
Maciejka. Bochum, zastępcy. St. Zieliński, Oberhausen. A . Krzym yk, Lemkuhle. Jan  
Jensch Ewing. St. Adamski, Barendorf. Iga- Jarnot, Bochum. L . Tacka, Liitgen- 
dortmund. W. Ratajczak , Steele. A . Swolocla, Bottrop. Jan Jarczyński, Bochum. 
M. Mąkowski, Witten. F r. Namysł, Barendorf. Stefan Leclwoń, Bochum. J. Ciehowlas,  

Derne. W. Chwilkowski, Bruch. IP. Grzeqorski, Altenbochum.
O g ło sz e n ie !

K to b y  w ie d z ia ł  o po- 
b y c ie  S ta n is ła w a  K lu p ś ,  
u ro d zo n y  w  N ie p a r tu , p o­
w ia t  r a w ic k i  w  p ozn ań -  
sk ie in , n iech a j raczy  d o ­
n ieść  do r e d a k c y i W ia r u sa  
.P o lsk ie g o  w  B o ch u m . F a ­
ty g a  b ęd z ie  n a g ro d zco n a . 

______ P a w e ł  Ł a k o m y .

Dom
w  którym  znajduje się kram, 

w r a z  z o grod em
jest do sprzedania. Bliższych 
■wiadomości zasięgnąć można w  
W a n n ę , H ofstr. 23.

Bank ludowy
W Frzemencie (Priment, Ks. Poznańskie)

posiadający 110,000 m arek depozytów, stojący pod dyrekcyą ks. p ro­
boszcza Mojżykiewicza, przyjm uje oszczędności każdej wysokości i p ła ­
ci od nich 4°/0 — A dres: B a n k  lu d o w y  w  P r z y m e n c ie  (P r i­
m ent Prov. Posen).

Szanownym Rodakom zam ieszkałym

w  Dortmundzie i okolicy
podajęjdo  wiadomości, iż z dniem 15-go m aja otworzyłem  przy D ii p- 
p e l-  i  H e r o ld s tr .
skład towarów kolonialnych,

rozmaitych kiszek, cygar, papierosów, takaki itd.
W szelkie tow ary  zakupione li tylko z pierw szych źródeł mogę 

Eumiennie każdemu polecić i usilnem m ojem  staraniem  będzie odbiorców 
moich tak  dobrocią tow arów jako i usługą pod każdym  względem zadowolić 

Polecając zatem  to moje m łode przedsiębiorstwo, spodziewam się 
Se swego R odaka poprzeć zechcecie, i pozostaję z szacunkiem

Jan W a śk o w ia k .

Służącą Polka
znajdzie miejsce od 1 czerw ca u

Józefa Wojciechowskiego
w  B ic k e r n , K astanienallee 2.

Doooo;xiaoaoGacooc3oaa
Najlepsze żółte

kartofle
d o  j e d z e n i a

(miech 150 funt. po 3,50 mr.) 
są wciąż do nabycia u
•1 . Khlliner’a 

w Br uch u,
Marienstr. 349 i Siidstr. 356 
ocooocaooaooaoaooooo

20-25
dziewczyn

poszukuje

Illtorp, stręczarka, 
H e  r t e n ,  (Westf.) 53.

Za inseraty redakeya nie odpowiada.

L. B ra n d ,
z e g a r m i s t r z  

O berhausen, B ottrop
M arktstr. 19. p rzy ry n k u , 

poleca swój w ielki skład lepszych..
zegarków kieszonkowych,
srebrnych i m etalow ych, jak  tefe 
r e g u la to r ó w  i  b u d z ik ó w
po bardzo tanich cenach i pod 
kilkoletnią gw arancyą.

K ep a ra cy e  w ykony­
wam  jak  najlepiej, tanio i prędko- 
również pod gw arancyą.

Torby szkolne
to r n is tr y , p a s k i, s z e lk i ,  l e ­
p sze  to w a r y  sk ó r z a n e , j a -  
koteż fa jk i ,  c y g a r n ic z k i itd... 

P o l s k a  u s ł u g a .

F r. N olting, Herne,
naprzeciw  katolickiego kościoła.

j i t y w o
otw artej Nowo otwarte! N o i t 'o

Józef Liigge
s k ł a d  z e g a r k ó w ,  t o w a r ó w  z ł o t y c h  i s r e b r n y c h

H g m g .  Bahnłiofstr, 66, obok hotelu Schlenkhoffa.
Polecam  mój w ielki sk ład  zegarków  wszelkiego rodzaju jak o  to :  z e g a r k i k ie s z o n k o ­

w e , r e g u la to r y , z eg a ry  śc ie n n e , b u d z ik i itd .
N o w o żeń co m  polecam szczególnie w ielki w ybór złotych i dubletow ych p ie r śc ie n i  

ś lu b n y c h , b r o sz , k o lc z y k ó w , p ie r śc ie n i, o zd ó b  g r a n a to w y c h  i  k o r a lo w y c h  itd .

Ś c i ś l e  s t a ł e ,  l e c z  t a n i e  ceny .
W szelk ie  rep aracye w ykonyw am  dobrze i  tan io  pod gw arancyą. 

Józef Dugge, zegarmistrz i jubiler,
H e r n e ,  Bahnhofstrasse nr. 66, obok hotelu Schlenkhoffa.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejeki w  Bochum. — N akładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11 w  Bochum.
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